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ładać je zgodnie ze stanowiskiem medycyny. Ta ostatnia pojęciem okresu porodu 
obejmuje całokształt zjawisk somatycznych i psychicznych ustroju rodzącej, dopro
wadzający do wydalśnia płodu i popłodu (s. 264).

Najbardziej emocjonującą częścią pracy są rozważania poświęcone zabójstwu 
eutanatycznemu na żądanie. O ile bowiem przy czynach określonych w art. 148 
§ 2 i 149 k.k. pierwiastek kryminalny zachowania się sprawcy jest wyrazisty, 
a społeczny i moralny osąd (ujemny) czynów utrwalony jest w świadomości spo
łecznej, o tyle w problematyce zabójstwa na żądanie znaczniejszy jest udział pier
wiastków pozaprawnych. W różnych okresach i pod wpływem różnych uwarunko
wań ujawniają się one w postaci pytań o granice ingerencji prawa karnego. Spotkać 
można np. poglądy, że skoro w odniesieniu do przeważającej liczby przypadków 
chorobowych decyzje o przedłużeniu lub skróceniu życia podejmują lekarze, to 
czy prawo karne powinno poświęcać temu zagadnieniu aż tyle uwagi. Wśród praw
ników dominuje przeświadczenie, że normy prawne spełniają w tej mierze istotną 
rolę, mianowicie rolę środka o charakterze ultima ratio dla oceny wypadków jaskra
wego pogwałcenia swobody decydowania o prawie do życia.

Z wszechstronnej analizy stanu prawnego, a także po uwzględnieniu racji etycz
nych, medycznych i pragmatycznych przemawiających „za” i „przeciw” karalności 
zabójstwa eutanatycznego na żądanie, autor wyciąga wnioski, które nakazują opo
wiedzenie się przeciwko legalizacji eutanazji. Zdając sobie sprawę z tego, że w tej 
tak ważnej kwestii każdy ma prawo do własnych poglądów, stwierdzić należy, że 
rzetelne potraktowanie problemu przez M. Tarnawskiego jest najlepszą okazją do 
zastanowienia się nad własnym w. tej mierze stanowiskiem. Oczywiście efekt tego 
może być zbieżny ze stanowiskiem autora pracy lub różnić się z nim. W każdym 
razie korzyść z lektury pracy będzie ewidentna.

W konkluzji wypada stwierdzić, że praca M. Tarnawskiego w pełni zasługuje na 
to, by polecić ją uwadze prawników oraz osób interesujących się problemami czło
wieka, życia, śmierci i odpowiedzialności za jej spowodowanie. Dla prawników 
specjalizujących się w problematyce odpowiedzialności karnej za przestępstwa prze
ciwko życiu książka ta jest wręcz niezbędna.

Włodzimierz Kubala

* O n Z E C Z I \ I C T W O  S Ą D U  H I A J W r Ż M Z E G O

1.
GLOSA

do uchwały składu siedmiu sędziów Sądu Najwyższego 
z dnia 11.X.1980 r.

III CZP 37/80 *

Teza powyższej uchwały ma brzmie- 
mie następujące:

W wypadku gdy egzekucja naleź- 
mości alimentacyjnych uniemożliwia za

spokojenie wierzytelności innego wie
rzyciela, wierzyciel ten może w  drodze 
powództwa przeciwko osobie, na której 
rzecz egzekwowane są należności ali

* T eza  i  u z a s a d n ie n ie  t e j  u c h w a ły  o p u b lik o w a n e  z o s ta ły  w  O S N C P  z  1981 r .  n r  4, po z . 48.
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mentacyjne, żądać ustalenia, że — wobec 
ustalenia obowiązku alimentacyjnego — 
przysługuje mu prawo zaspokojenia

1. To istotne z punktu widzenia 
prawnego i społecznego, a tak dawno 
oczekiwane rozstrzygnięcie spowodowa
ne zostało właściwie od dawna nurtu
jącym praktyków pytaniem, które w 
trybie art. 391 § 1 k.p.c. sformułował 
Sąd Wojewódzki w następujący sposób: 
„Czy wierzyciel osoby zobowiązanej do 
alimentów na podstawie prawomocnego 
wyroku sądowego może wystąpić na 
podstawie art. 189 k.p.c. z powództwem 
o ustalenie, że obowiązek alimentacyjny 
dłużnika wynikający z tego wyroku 
wygasł?” Jednakże nasuwające się 
zwykłemu składowi Sądu Najwyższego 
wątpliwości przyczyniły się do przeka
zania powiększonemu składowi SN nie
co odmiennie ujętego zagadnienia 
prawnego.

Otóż skład siedmiu sędziów Sądu 
Najwyższego udzielił wskazanej odpo
wiedzi w formie zasady prawnej, wpi
sanej do księgi zasad prawnych, na 
następujące pytanie: „Czy — i ewen
tualnie na jakiej podstawie prawnej — 
wierzyciel osoby zobowiązanej do ali
mentów na podstawie prawomocnego 
wyroku sądowego może żądać ustale
nia, że obowiązek alimentacyjny tej 
osoby na skutek zmiany stosunków 
ustał?”

Z porównania tego pytania z głoso
waną uchwałą można wysnuć wniosek, 
że pośrednio udzielona została odpo
wiedź negatywna, skoro Sąd Najwyższy 
wypowiedział się w tej uchwale tylko 
za możliwością domagania się przez 
wierzyciela ustalenia w drodze powódz
twa, że wobec ustania obowiązku ali
mentacyjnego jego dłużnika przysługuje 
mu pierwszeństwo w zaspokojeniu 
swoich wierzytelności przed egzekwo- i

swej wierzytelności przed egzekwowa
nymi należnościami alimentacyjnymi 
(art. 527 i nast. k.c.).

wanymi należnościami alimentacyjny
mi. Natomiast z uzasadnienia omawia
nej uchwały wynika również, że prawo 
do ustalenia czy też uznania, iż do
tychczasowy obowiązek alimentacyjny 
ustał (lub wygasł), ma jedynie posiada
jący legitymację określoną w art. 138 
k.r.o., a więc w tym wypadku osoba 
zobowiązana do świadczenia alimentów, 
czyli egzekwowany dłużnik, tj. Cecylia 
L. Nie jest zaś możliwy w jej imieniu 
tzw. proces substytucyjny wierzyciela 
egzekwującego inne należności.

2. Interesujące są w tym kontekście 
rozważania w odniesieniu do stosunku 
między art. 189 k.p.c. a art. 138 k.r.o., 
które zaważyły, być może^ także na 
dokonanej zmianie pytania Sądu Woje
wódzkiego. Punktem wyjścia do takich 
rozważań poszerzonego składu Sądu 
Najwyższego jest teza, że „przepis art. 
189 k.p.c. stwarza dla strony jedynie 
subsydiarny środek procesowy, gdy nie 
ma innego środka służącego ochronie 
jej praw, oraz że przepis ten nie przy
znaje zainteresowanej osobie samodziel
nej legitymacji materialnoprawnej”. 
Pomijając na razie problematykę inte
resu prawnego na tle ogólnego pojęcia 
„legitymacji procesowej”, chciałbym na 
wstępie zaznaczyć, że powyższa teza 
świadczyć może o powrocie w praktyce 
Sądu Najwyższego do lansowanej nieg
dyś zasady, że interes prawny uzasad
niający wniesienie powództwa o usta
lenie nie zachodzi wówczas, gdy możli
we jest w istniejącej sytuacji wniesienie 
powództwa o świadczenie lub innego 
powództwa.1

Ma to istotne znaczenie, jeśli się 
zważy, że ostatnio doktryna,* a także

i  P o r .  w .  S i e d l e c k i  w  p r a s y  z b io ro w e j:  K o d e k s  p o s tę p o w a n ia  c y w iln e g o  — K o m e n 
t a r z ,  w y d . n ,  W a rsz a w a  1875, s. 331.

r  p o r .  W . B r o n i e w l c z :  G lo s a  d o  o rzecz . S N  z  d n ia  lS .V M .lee8  r .  U  C R  •MSW, O S F iK A  
te ro , z. 3, p o z . SB oraz A . S z p u n « r :  O c h ro n a  d ó b r  o s o b is ty c h .  W a rs z a w a  !*!*, a . 252 i  n .



N ł «8-4.*30&-30*> O r z t c v n x c t tüD S q d Ü J Î & ‘

v, większości orzecznictwo Sądu* Naj
wyższego * 4 5 * traktowały dosé elastycznie 
możliwość wnoszenia powództwa o usta
lenie, przyjmując nawet potrzebę ta
kich powództw np. o stwierdzenie 
samej zasady lub pewnych tylko oko
liczności sprawy, a także możliwość 
stwierdzenia dalszych skutków (oprócz 
świadczenia), których dochodżente w 
drodze powództwa o świadczenie nie 
jest możliwe lub nie jest na razie 
aktualne. Dotyczy to również takich 
sytuacji, w których możliwość doma
gania się zasądzenia świadczdnia nie 
wyklucza interesu prawnego powoda 
w domaganiu się ustalenia prawa 
(np. prawa własności). Można też tu 
wspomnieć o „usankcjonowaniu1’' auto
rytetem SN powództw o ustalenie od
powiedzialności cywilnej za skutki czy
nu niedozwolonego, które mogą ujawnić 
się w przyszośei.4 Z tych też względów 
nie podzielam stanowiska wyrażonego 
w ' pierwszej części tak ostro sformuło
wanej w uzasadnieniu tezy pomocniczej 
Sądu Najwyższego, tym bardziej że nie 
była ona, ..według mnie, niezbędna do 
podjęcia głosowanej uchwały.

Wskazując z kolei na przyjęte w 
doktrynie procesowej8 9 poglądy, że prze
pis art. 189 k.p.c. ma charakter normy 
materialnoprawnej lub merytorycznej, 
można też twierdzić, iż określony w 
tym przepisie interes prawny stanowi 
istotną przesłankę powództwa o ustale
nie stosunku prawnego lub prawa.8 
Można przeto za W. Siedleckim7 naj-

ogólnfej powiedzieć, że „czynną legity
mację do wytocźenia powództwa o 
ustalenie ma ten, kto wobec przeciw
nika ma interes prawny w ustaleniu 
istnienia lub nieistnienia prawa lub 
stosunku prawnego”. Wynika bowiem 
z tego założenie, że w ogólnych katego
riach prawnych możność wytoczenia 
każdego powództwa należy rozpatry
wać jako uprawnienie bądź jako „le
gitymację” sensu largo.

Jednakże przy badaniu konkretnych 
przesłanek materialnoprawnych po
wództwa „legitymację procesową” do 
wszczęcia powództwa w swoim imieniu, 
w swoim interesie i na własną rzecz 
na podstawie konkretnej normy prawa 
materialnego (tzn. legitymację mate
rialną) 8 trzeba przeciwstawić niekiedy 
„interesowi prawnemu”. Z tych też 
względów słusznie, moim 2 daniem, Sąd 
Najwyższy w uzasadnieniu głosowanej 
uchwały stwierdził, że „samo (...) istnie
nie- (...)' interesu prawnego nie stwarza 
legitymacji do wystąpienia z powódz
twem z art. 189 k.p.c. o tego rodzaju 
ustalenie i powództwo to w żadnym 
razie nie mogłoby zastąpić powództwa 
z art. 138 k.r.o,”.

Na szersze omówienie pojęcia i za
kresu „interesu prawnego'’ nie pozwa
lają ramy glosy. Mimo to chciałbym 
tutaj zaznaczyć, że dość często przyj
muje się w literaturze pogląd T. Ro
wińskiego," że interes ten jest „obiek
tywną, czyli rzeczywiście istniejącą w 
świetle obowiązujących przepisów po-

» Np. o  rzecz. SN z dn ia  LI. IX. 1963 r. I C 581/33, O&N 1954, z. LII, poz. 65 oraz przecz. 
SN z dn ia  9.Vm.lS60 r. I  CR 642/59, OSPiKA 11961, z. 7—8, poz. 206.

4 Por. uchw ałę składu Siedmiu sędziów SN z  dnia 17.IV.L970 r. III PIZP 34/68, OSPiKA 
197il, z. 10, poz. 173 z aprobującą glosą A. O h a n o w l c z a  (OSPiKA 19711, z. 10, s. 419 i  n.).

8 Por. J . J o d ł o w s k i  (,w pracy J. Jodłowski, W. Siedlecki): Postępowanie cywilne — 
Część ogólna, Warszawa 1868, s. 76 oraz Z. » e s i e h :  Przesłanki procesowe, WarszaWa 
1966, s. 54.

•  T. R o w i ń s k i :  Interes praw ny w procesie cywilnym  i w postępowaniu nieproceso
wym (W arszawa 119711, s. 7B i n.), k tó ry  także uznaje in teres praw ny za przesłankę m ery
toryczną zapew niającą skuteczność i zasadność powództwa o ustalenie stoBunku prawnego 
lub  prawa.

7 W. S i e d l e c k i :  Postępowanie cywilne w  zarysie, w arszaw a 1970, s. 186.
8 Por. J. J o d ł o w s k i  (w  pracy J. Jodłowski, Z. Resich): Postępowanie cywilne, W ar

szawa 1978, s. 68 i n.
9 T. R o w i ń s k i :  op.  c ił., s. 21 1 n.
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triebą ochrony prawnej”. Interesujące 
są równie£ stanowiska innych autorów. 
Tak np. A. Szpunar 10 postuluje ostatnio 

-uznanie możliwości wniesienia powódz
twa o ustalenie, .jeżeli istnieje nie
pewność stanu prawnego lub prawa, 
mająca charakter obiektywny, podyk
towana rozsądną oceną sytuacji”.

Mimo podniesionych wątpliwości 
trzeba podzielić stanowisko Sądu Naj
wyższego co do tego, że nie jest możli
we przy tym stanie faktycznym i praw
nym sprawy powództwo substytucyj
ne M bądź też, jak by to określił J. Jod
łowski,“  nie wynika z tego stanu legi
tymacja formalna z art. 138 k.r.o. dla 
pokrzywdzonego wierzyciela. Odmien
nego stanowiska nie uzasadnia bowiem 
nawet bierne zachowanie się dłużnika 
(zobowiązanego tutaj do świadczeń ali
mentacyjnych), który może a także po
winien wytoczyć powództwo na pod
stawie art. 138 k.r.o., aby w ten sposób 
zapewnić swoją wypłacalność w stosun
ku do innych wierzycieli. Nie ulega 
przecież wątpliwości, że legitymację 
procesową dla powództw przewidzia
nych w tym przepisie określają w spo
sób wyczerpujący normy zawarte w 
dziale III (obowiązek alimentacyjny) 
rozdz. II (stosunki między rodzicami a 
dziećmi) k.r.o. z 1964 r. oraz że takie 
stosunki znajdują się pod szczególną 
ochroną prawa PRL. Natomiast wie
rzyciela egzekwującego z innego tytułu 
nie można zaliczyć do grupy takich 
„substytutów” posiadających legityma
cję formalną, jak kurator spadku czy 
wykonawca testamentu.

3. Stosunkowo obszernym wywodom 
dotyczącym relacji między art. 189 * 11

k.p.c. a przepisami art. 1028 § 4 i 887 
k.p.c. Sąd Najwyższy nadał jedynie 
drugorzędne znaczenie. Nie ulega jed
nak wątpliwości, że przepis art. 1028 
k.p.c. reguluje tylko środki przeciw
działające aktualnemu planowi podziału 
sum uzyskanych z egzekucji, co przy 
świadczeniach alimentacyjnych musia
łoby następować rzeczywiście co mie
siąc. Jeżeli zaś chodzi o samą możli
wość wytoczenia powództwa z art. 189 
k.p.c. w związku z treścią przepisu § 4 
art. 1028 k.p.c., czego Sąd Najwyższy 
nie kwestionuje, to nie może ona, oczy
wiście, dawać podstawy do rozszerzenia 
tego prawa na stosunki prawne prze
widziane np. w art. 138 k.r.o.

Natomiast skorzystanie z normy art. 
887 k.p.c. byłoby możliwe tylko wtedy, 
gdyby egzekwowany dłużnik (np. Cecy
lia L.) wykazywał bierność w docho
dzeniu własnych wierzytelności lub in
nych roszczeń przeciwko swojemu dłuż
nikowi. Interpretacja rozszerzająca art. 
887 k.p.c. nie wydaje się możliwa. Dla
tego też słusznie Sąd Najwyższy przy
jął, że w konstrukcji przepisu art. 887 
nie mieści się pośrednia ochrona egzek
wowanej należności przed dłużniczką 
Cecylią L. i jej córką, która była 
uprawniona do korzystania ze świad
czeń alimentacyjnych, mimo iż swoim 
postępowaniem mogły one świadomie 
krzywdzić wierzyciela. Nie ulega bo
wiem wątpliwości, co podkreślił Sąd 
Najwyższy z całą mocą, że działanie 
(czy też zaniechanie) dłużnika alimen
tacyjnego, który nie korzysta z po
wództwa przewidzianego w art. 138 
k.r.o., powoduje uszczuplenie jego ma
jątku. To daje z kolti podstawę do

1« A.  S z p u n a r :  O c h ro n a  d ó b r  o s o b is ty c h ,  s . 252.
11 W  ty m  u ję c iu  S N  m o ż n a  s ię  d o p a t r z y ć  k o n s t r u k c j i  „ s u b s ty tu c j i  p ro c e s o w e j” , k tó r ą  

p r z y jm u je  W . S i e d l e c k i  (p o r .:  P o s tę p o w a n ie  c y w iln e  (...), a. 15«) o ra *  m i n .  W . B  r o 
n i ę  w i c  z  (p o r . n p .:  N a s tę p s tw o  p ro c e so w e  w  p o ls k im  p ro c e s ie  c y w iln y m , W a rs z a w a  1971, 
s . 60). T e n  o s ta t n i  a u to r  u w a ż a ,  ż e  p o d s ta w ą  le g i ty m a c j i  w  r a m a c h  n a s tę p s tw a  p ro c e so w e g o  
k u r a to r a  s p a d k u ,  w y k o n a w c y  te s t a m e n tu  1 s y n d y k a  u p a d ło ś c i  j e s t  a k t  Ic h  u s ta n o w ie n ia .

w  J .  J o d ł o w s k i  (p o r . J .  J o d ło w s k i,  X. R e s ic h : op . d t . ,  s . 2M) n i e  w y ró ż n ia  w  o g ó le  
s u b s ty tu c j i  p ro c e s o w e j,  n a to m ia s t  e k s p o n u je  o p ró c z  l e g i ty m a c j i  m a te r i a ln e j  (ad causam) ró w 
n ie ż  l e g i ty m a c ję  f o r m a ln ą  (ad p r o c e s tu s j ,  k tó r a  „ o z n a c z a  u p r a w n ie n ie  d o  w y to c z e n ia  p o w ó d z 
tw a  i  p o p ie r a n ia  g o  w  c e lu  u z y s k a n ia  o c h r o n y  p r a w  p o d m io to w y c h  w ła s n y c h  lu b  c u d z y c h " .
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twierdzenia, że działa on ze świado
mością pokrzywdzenia drugiego wierzy
ciela, skoro w następstwie takiej bez
czynności wierzyciel ten nie uzyska od 
niego zaspokojenia. Udział zaś wierzy
ciela alimentacyjnego, który posiada 
własne środki utrzymania, w tym po
krzywdzeniu jest niewątpliwy. Jednak
że ciężar dowodu tych okoliczności 
obciąża w zasadzie pokrzywdzonego 
wierzyciela.1’

4. Ochronę zatem praw pokrzywdzo
nego wierzyciela trafnie rozpatruje 
Sąd Najwyższy w sferze uprawnień 
wynikających m.in. ze skargi pauliań- 
skiej. Dlatego też dokonana przez SN 
wykładnia art. 527 i nast. k.c. zasługuje 
na uwagę, lecz jednocześnie wymaga 
szerszego uzupełnienia.

Można zaaprobować pogląd Sądu 
Najwyższego, że za pośrednictwem 
skargi pauliańskiej mogą ulegać za
skarżeniu nie tylko działania, ale także 
zaniechania dłużnika, przez które to 
czynności prawne majątek egzekwowa
nego dłużnika podlega uszczupleniu 
albo nie powiększa się.* 14 15 Warunkiem 
jednak podstawowym tej skargi jest 
stan bezskuteczności egzekucji po
krzywdzonego wierzyciela. Jeśli zaś 
chodzi o zaniechanie (czy też bezczyn
ność) w omawianej sprawie dłużniczki 
Cecylii L., to trzeba się zgodzić z po
glądem, że zawiera ono w istocie mil
czące oświadczenie woli niewytoczenia 
powództwa z art. 138 k.r.o., chociaż 
odpowiednie przesłanki według twier
dzeń wierzyciela istnieją.

Sąd Najwyższy trafnie też wywodzi, 
że takie zaniechanie przemawia za 
uznaniem, iż Cecylia L. wyraża wolę 
obdarowania swej córki Władysławy L. 
z pokrzywdzeniem wierzyciela i ma 
tego świadomość. Za istnieniem zaś 
zgodności woli w tym zakresie obu

stron stosunku alimentacyjnego prze
mawia, według mnie, domniemanie wy
nikające z pokrewieństwa tych stron, 
co może znaleźć odbicie w art. 527 § 3 
k.c.16

Jest rzeczą oczywistą, że zapewnia
jąc ochronę wierzycielowi, którego na
leżności z mocy art. 1025 k.p.c. podle
gają zaspokojeniu w dalszej kolejności, 
skarga pauliańska zmierza w gruncie 
rzeczy do zmiany istniejącego stanu po
stępowania egzekucyjnego. Uwzględ
niając ją zatem, sąd może także stwier
dzić (chociaż nie jest to niezbędne), że 
bezzasadnie prowadzona egzekucja 
względem pewnych należności i tytuł 
wykonawczy dotyczący tych należności 
tracą skuteczność wobec pokrzywdzo
nego, ale konkretnie oznaczonego wie
rzyciela (art. 532 k.c.). Dotyczyć to bę
dzie praktycznie szeregu czynności 
egzekucyjnych, a w szczególności każ
dorazowego planu podziału sum uzys
kanych z ekzekucji aż do czasu pełne
go zaspokojenia tego wierzyciela.

Z całym przekonaniem mogę też 
stwierdzić, że Sąd Najwyższy słusznie 
opowiedział się za tym, iż skarga pau
liańska nie może uchylić ważności za
równo kwestionowanego alimentacyjne
go tytułu wykonawczego, jak i podję
tych na jego podstawie czynności egze
kucyjnych. Uzasadnione jest to bowiem 
w szczególności wagą stosunków spo
łecznych regulowanych normami prawa 
rodzinnego i opiekuńczego. Z tych też 
względów nie nasuwa wątpliwości 
stwierdzenie zawarte w uzasadnieniu 
głosowanej uchwały, że „wprowadzając 
korzystną zmianę w pozycji wierzycie
la, wyrok uwzględniający skargę pau- 
liańską nie naruszy majątkowych ukła
dów rodzinnych między matką i cór
ką”.

Istotne dla realizacji zasady prawdy

u  Por. W. C z a c h ó r s k d :  Praw o zobowiązań w zarysie, w arszaw a 1968, s. 406.
14 Por. B. L a t k o w s k i  w pracy zbiór.: Kodeks cyw ilny — K om entarz (iks. MI Zobo

wiązania), W arszawa 1922, s. 1246.
15 Por. W. C z a c h ó r s k i :  op. cilt-, s. 406 oraz L. S t e c k i  w pracy zbiorow ej: Ko

deks cywilny z kom entarzem , W arszawa 1980, s. S20—521.
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obiektywnej jest uznanie przez Sąd 
Najwyższy, że na skutek wyroku 
uwzględniającego skargę pauliańską 
wierzyciela powstanie między tym wie
rzycielem a osobą trzecią, która z po
krzywdzeniem wierzyciela uzyskała ko
rzyść majątkową, taki stosunek praw
ny, który pozwoli pokrzywdzonemu 
wierzycielowi na zaspokojenie swojej 
wierzytelności z wyegzekwowanej su
my, tak jak gdyby w jej podziale nie 
uczestniczyła wierzycielka alimentacyj
na. Chodzi jednak o to, czy wskazany 
przez Sąd Najwyższy sposób rozstrzyg
nięcia jest typowy dla skargi pauliań- 
skiej, mimo że na podstawie zasad 
wynikających z art. 527 i nast. k.c. 
stronami takiego procesu mają być 
wierzyciel i osoba, na której rzecz 
egzekwowane są należności alimenta
cyjne, a nie dłużniczka Cecylia L.16

Można mieć również wątpliwość, czy 
ustalona przez Sąd Najwyższy sytuacja 
egzekucyjna może sama przez się wy
tworzyć (po uprawomocnieniu się wy- 
rcku uwzględniającego powództwo) ja
kiś nowy stosunek zobowiązaniowy, 
skoro istnieje dotychczasowy. Jednakże 
do samego rozwiązania, które jest ko
rzystne dla wierzyciela, nie mam za
strzeżeń. Podzielam także pogląd Sądu 
Najwyższego, że w ten sposób wierzy
ciel może uzyskać oczekiwaną ochronę 
prawną „w granicach swego interesu 
bez wkraczania w sferę stosunku ro- 
dzinno-alimentacyjnego, istniejącego 
między dłużnikiem a jego wierzycielem 
alimentacyjnym”.

Z procesowego punktu widzenia po

zostaje do rozstrzygnięcia w szczegól
ności kwestia, czy określone w głoso
wanej uchwale powództwo o ustalenie 
będzie powodować wydanie orzeczenia 
kształtującego nowy stosunek prawny, 
czy też stwierdzającego w sposób de
klaratywny istnienie korzystnych wa
runków egzekwowania należności wyni
kających z innego tytułu wykonawcze
go niż alimentacyjny. W tym drugim 
wypadku interesujący jest stosunek art. 
189 k.p.c. do przepisów art. 527 i nast. 
k.c.

5. Z pobieżnej tylko analizy przyję
tego w omawianej uchwale Sądu Naj
wyższego rozwiązania można by odnieść 
wrażenie, że chodzi tu o rozstrzygnięcie 
sądu o charakterze mieszanym,17 tj. de
lt i ar atywno-konsty tuty wnym. Skutek
deklaratywny takiego orzeczenia doty
czyłby mianowicie ustalenia, że obowią
zek alimentacyjny dłużniczki Cecyli L. 
ustał już wcześniej, natomiast skutek 
konstytutywny obejmowałby możliwość 
zaspokojenia wierzytelności pokrzyw
dzonego wierzyciela przed egzekwowa
nymi wierzytelnościami alimentacyj
nymi. Za taką koncepcją — w sposób 
teoretyczny — mogłoby przemawiać 
uzasadnienie uchwały składu siedmiu 
sędziów Sądu -Najwyższego z dnia 
28.V.1976 r. V PZP 12/75,18 gdzie SN 
dopuścił możliwość występowania orze
czeń o mieszanym charakterze praw
nym tj. konstytutywno-deklaratywnym 
w dziedzinie przywrócenia pracownika 
do pracy na poprzednich warunkach. 
Jednakże słusznie stwierdził K. Ko- 
rzan19 w glosie do tej uchwały (opo

16 Por. np. R. L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  Zobowiązania (wyd. III, Poznań 1948, 
s. 447), k tó ry  tw ierdził, że zbędne Jest pozywanie w  razie wytoczenia skargi pauliańskiej 
obok osoby trzecie j także dłużnika, chociaż było to  praktykow ane według procedury  fran 
cuskiej. N atom iast B. Ł u b k o w s k i  (op. cit., s. 1250) stw ierdził, że n ie  jest wykluczone na 
tle  obecnego praw a przypozwanie przez tą  pozwaną osobą do sporu  Jej w ierzyciela albo zgło
szenie przez wierzyciela in terw encji ubocznej.

17 K. K o r z a n  {Orzeczenia konsty tu tyw ne w postępowaniu cywilnym , W arszawa 1072, 
s. 224 i n.) w yróżnia Jedynie orzeczenia konsty tu tyw ne o sku tku  mieszanym  (niwecząco-two- 
rzącym), podając jako przykład postanowienie znoszące współwłasność, ponieważ niweczy ono 
dotychczasowy stosunek współwłasności i jednocześnie tw orzy indyw idualne prawo poszcze
gólnych współwłaścicieli.

18 OSNCP 1976, n r 9, poz. 187.
19 OSBiKA 1978, z. 6, poŁ 103, s. 242—246.
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wiadając się za deklaratywnym charak
terem takich orzeczeń), że orzeczeń o 
charakterze mieszanym nie ma, gdyż 
orzeczenie „nie może niszczyć danego 
stosunku prawnego i zarazem chronić 
go przed jakimkolwiek przeobraże
niem”. Przeciwko mieszanemu charak
terowi orzeczeń wypowiedział się też 
inny glosator20 tej uchwały twierdząc, 
że cele praktyczne nie uzasadniają po
trzeby tworzenia nowych, nie znanych 
nauce procesu cywilnego kategorii 
orzeczeń.

W tej sytuacji należy wykluczyć 
ewentualną koncepcję, że proponowane 
w głosowanej uchwale Sądu Najwyż
szego orzeczenie może mieć podwójny 
charakter, ponieważ może ono mieć 
tylko jeden, i to deklaratywny, cha
rakter. Skoro bowiem sąd nie dokonuje 
(bo nie może) rozwiązania dotychcza
sowego stosunku alimentacyjnego, to 
założenie, że obowiązek alimentacyjny 
Cecylii L. ustał, nie potrzebuje' być 
treścią sentencji orzeczenia, lecz jako 
zagadnienie prejudycjalne znajdzie się 
w motywach składających się na 
uzasadnienie tego orzeczenia. Natomiast 
druga część proponowanego rozstrzyg
nięcia, a właściwie główna materia sen
tencji, polegać będzie na ustaleniu, że 
powstała zmiana pierwszeństwa egze
kucji przewidzianego w art. 1025 k.p.c., 
to zaś nie polega przecież na ukształ
towaniu nowego stosunku prawnego.

Co prawda „czysta” konstrukcja 
skargi pauliańskiej z art. 527 i nast. 
k.c. daje podstawę do uznania zaskar
żonej czynności dłużnika zdziałanej z 26

pokrzywdzeniem wierzyciela za bez
skuteczną,21 ale muszą być wówczas 
spełnione wszystkie przesłanki przewi
dziane w tych przepisach, a ponadto 
wierzyciel musi wykazać swoją szkodę, 
m.in. przez udowodnienie, że jego egze
kucja okazała się bezskuteczna.22 Z tych 
też względów — przy takiej konstruk
cji — przedstawiciele doktryny proce
sowej 22 uważają z reguły powództwa 
wynikające z art. 531 k.c. za kształtu
jące.

Natomiast za przyjęciem deklaratyw
nego charakteru takich orzeczeń opo
wiedział się M. Allerhand,24 który 
twierdził, że m.in. orzeczenia wydane 
na skutek powództw, w których wie
rzyciele domagają się uznania czyn
ności prawnych dłużników zdziałanych 
z ich szkodą za bezskuteczne, mają 
znaczenie deklaratywne, gdyż tutaj 
„skutki prawne powstają po zajściu 
pewnego istotnego faktu, a nie dopiero 
po wydaniu orzeczenia sądowego”. 
W tym wypadku zatem sąd nie zmie
nia stanu prawnego, ale jedynie usta
la, że stan taki zachodzi. Z tymi po
glądami polemizował K. Korzan.2* Za
liczył on orzeczenia rozstrzygające 
sprawę na skutek skargi pauliańskiej 
z art. 527 k.c. do takich czynności, któ
re wywołują negatywny skutek w po
staci uchylenia, rozwiązania lub ubez- 
władnienia dotychczasowego stosunku 
prawnego. Według tego autora skutek 
takich orzeczeń przemawia za konsty
tutywnym charakterem konkretnego 
orzeczenia, ale tylko wtedy, gdy stwier
dza ono wyraźnie bezskuteczność czyn-

26 p o r. W. D z i a k :  Glosa do uchw ały SN z dnia 28.Vjl976 г. V PZP 12(75, P iP  1979, 
n r 1, s. 171—1/75.

21 T aką sy tuację  A. W o l t e r  (Prawo cyw ilne — Z arys części ogólnej. W arszaw a 1987, 
s. 274—ST5) określa jako bezskuteczność względną. Podobnie — W. C z a c h ó r s k i :  op. cit., 
s. 407.

22 Por. A. O h  a n o  w i c  z, J. G ó r s k i :  Zarys praw a zobowiązań. W arszawa 1970,
s. 24Й i n . ^

23 Por. n f. W. B r o n i e w i c z :  Postępowanie cywilne w zarysie, W arszawa—Łódź 1978,
s. 1*27.

24 m . A l l e r h a n d :  Kilka uwag o  w yrokach konsty tu tyw nych, „Polski p roces cy w iln y ” 
1936, n r 10, s. 291—292.

25 K. K o r z a n :  Orzeczenia konsty tu tyw ne (...), jw., s. 218—219.
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ności prawnych zdziałanych na szkodą 
wierzyciela.26

Wydaje sią wiąc, że nawet stanowi
sko tego autora nie może podważyć 
mojego wniosku, iż proponowane w 
głosowanej uchwale orzeczenie będzie 
miało charakter deklaratywny, skoro — 
zgodnie również ze stanowiskiem Sądu 
Najwyższego — pokrzywdzony wierzy
ciel ma przede wszystkim interes praw
ny w uregulowaniu porządku czynności 
egzekucyjnych. Ten zaś interes prawny 
będzie przesłanką' powództwa wynika
jącego głównie z art. 189 k.p.c. Nato
miast przepisy art. 527 i nast. k.e. będą 
miały tutaj jedynie pomocniczy charak
ter w ramach stosowania analogii pra
wa. Stanowisko takie jest wynikiem 
elastycznego pojmowania interesu 
prawnego jako materialnoprawnej prze

słanki powództwa o ustaleriie stosunku 
prawnego lub prawa.*7 Sposób zaś roz
strzygnięcia wskazany w omawianej 
uchwale Sądu Najwyższego jest nie
wątpliwie wynikiem uznania koniecz
ności zapewniania skutecznej ochrony 
prawnej każdemu roszczeniu potwier
dzonemu prawomocnym orzeczeniem 
sądowym, a w szczególności wtedy, 
kiedy może wchodzić w grę działanie 
osób utrudniających prawidłowe prze
prowadzenie egzekucji. Nie może bo
wiem występować tego rodzaju nie
pewność stanu prawnego, która w spo
sób obiektywny zakłócałaby porządek 
prawny oraz podważała zasadę równo
uprawnienia, będąca jedną z funda
mentalnych zasad demokratycznego sy
stemu prawnego.

Sławomir Dalka

*• Tam że, B. 220.
27 por. A. S z p  u  n a r: op. cit., s. 252 i n. A utor ten  stw ierdza, że istn ie je  spór co do 

definicji in te resu  praw nego Jako m erytorycznej przesłanki powództwa o ustalenie.

2.

GLOSA
do uchwały składu siedmiu sędziów Sądu Najwyższego 

z dnia 11.X.1980 r.
HI CZP 37/80 *

(OSNCP nr 4/81, poz. 48)

W głosowanej uchwale Sąd Najwyż
szy rozważał nader istotną dla prakty
ki kwestię, jaka droga prawna przy
sługuje wierzycielowi, gdy przeciwko 
jego dłużnikowi prowadzona jest egze
kucja alimentów, uniemożliwiająca lub 
utrudniająca realizację należności in
nych wierzycieli, jeżeli alimenty w isto
cie nie należą się, a dłużnik nie wy
stępuje z powództwem o ustalenie usta
nia obowiązku alimentacyjnego i nie 
żąda umorzenia egzekucji. Trafnie 
stwierdził SN, że „odpowiedź na pyta
nie, czy wierzycielowi w ogóle przy

sługuje ochrona prawna w postaci 
możności usunięcia przeszkód na dro
dze do wyegzekwowania jego należ
ności pieniężnej od osoby fizycznej, 
może być wyłącznie twierdząca”. Jest 
oczywiste, że „w systemie prawnym 
opartym na zasadzie równości stron, 
a więc także równouprawnienia wie
rzyciela i dłużnika, wierzyciel nie może 
być bezradny wobec osób, które utrud
niają albo wręcz uniemożliwiają reali
zację jego prawem chronionego inte
resu w drodze realizacji nienależnej 
wierzytelności.”

» Treść tezy te j uchw ały — zob. str. 127—128 m niejszego n ru  Palestry .
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Rozpoznając kwestią, jaki z istnie
jących środków prawnych przysługuje 
wierzycielowi w sytuacji, gdy dłużnik 
nie wykonuje swoich praw i roszczeń, 
których realizacja doprowadziłaby do 
jego wypłacalności, SN odrzucił mogące 
tu wchodzić w rachubą powództwa 
wierzyciela oparte na art. 189 k.p.c., 
jak również ha art. 887 i art. 902 k.p.c. 
w zw. z art. 138 k.r.o., a także możli
wość oparcia się na art. 1028 § 4 k.p.c. 
Sąd Najwyższy uznał natomiast, że w 
omawianej sytuacji wierzyciel może 
wystąpić z powództwem opartym na 
art. 527 k.c. (a więc z tzw. akcją pau- 
liańską) przeciwko osobie, na rzecz 
której egzekwowane są alimenty, i mo
że żądać ustalenia, że wobec ustania 
obowiązku alimentacyjnego przysługuje 
mu prawo pierwszeństwa zaspokojenia 
jego należności przed należnościami 
alimentacyjnymi.

Uchwała SN budzi, zdaniem moim, 
poważne wątpliwości. Przyjęta bowiem 
przez SN koncepcja zastosowania art. 
527 k.c. do omawianej sytuacji, polega
jącej na tym, że wierzyciel nie może 
uzyskać zaspokojenia swojej należności 
wskutek bezczynności dłużnika, który 
nie występuje o ustalenie ustania obo
wiązku alimentacyjnego i nie podej
muje obrony przeciwko prowadzonej 
przeciw niemu egzekucji alimentów, 
jest, zdaniem moim, chybiona i nie jest 
zgodna z celem i istotą akcji pauliań- 
skiej. Akcja ta, jak wiadomo, powstała 
w prawie rzymskim jako droga obrony 
praw wierzyciela, który — przy nie
wypłacalności dłużnika — doznał szko
dy na skutek żbycia przez dłużnika 
obiektów majątkowych. Gdy dłużnik 
uszczuplił przez czynność prawną swój 
majątek, stając się niewypłacalnym, 
wierzycielom przysługiwało prawo za
czepienia tej czynności. Akcja ta wcho
dziła w rachubę, gdy pokrzywdzenie 
wierzycieli było skutkiem czynności 
prawnej dłużnika polegającej na dzia i

łaniu — z reguły na zbyciu (alienacji) 
majątku w drodze sprzedaży, cesji lub 
darowizny.1

Natomiast gdy idzie o sytuację nie
możności zaspokojenia się wierzyciela 
z majątku dłużnika wskutek bezczyn
ności tego ostatniego, to w rozwoju 
historycznym wykształciła się inna in
stytucja służąca jako droga do obrony 
praw wierzycieli, a mianowicie upraw
nienie wierzyciela do podstawienia się 
w prawa dłużnika i realizacji przez 
niego akcji przysługujących dłużnikowi. 
W niektórych systemach takie upraw
nienie wierzyciela do wystąpienia z 
tzw. powództwem substytucyjnym jest 
uwarunkowane uprzednim zajęciem 
egzekucyjnym praw i roszczeń dłużni
ka, w innych — jak zwłaszcza w sy
stemie francuskim — uprawnienie to 
przysługuje wierzycielowi nawet bez 
potrzeby wszczynania egzekucji (art. 
1166 k.c. Nap.).

Kodeks cywilny z 1964 r. przejął 
konstrukcję akcji pauliańskiej w art. 
527. Przepis ten może wchodzić w ra
chubę i mieć zastosowanie, „gdy wsku
tek czynności prawnej dłużnika (...) 
osoba trzecia uzyskała korzyść mająt
kową (...)”, a więc tak jak jego rzym- 
sk: pierwowzór ma on na uwadze sy
tuację, gdy osoba trzecia odniosła ko
rzyść majątkową ze szkodą wierzycieli 
wskutek c z y n n o ś c i  p r a w n e j  
dłużnika (podkr. moje — J. J.). Prze
słanką zastosowania tego przepisu jest 
więc działanie dłużnika, nie może prze
to ten przepis mieć zastosowania, gdy 
korzyść osoby trzeciej i szkoda wierzy
ciela są wynikiem bezczynności (zanie
chania) dłużnika.

Sąd Najwyższy przyjął wykładnię 
rozszerzającą ' art. 527 uznając, że za 
pośrednictwem akcji pauliańskiej mogą 
być zaskarżone nie tylko działania 
dłużnika, ale także jego zaniechania, 
przez które podlegający egzekucji ma
jątek dłużnika nie powiększa się albo

i Por. R. T a u b e n s c h l a g :  Rzymskie prawo p ryw atne, W arszawa 1955, s. IW—flTO; 
W. O s u c h o w s k i :  Zarys rzym skiego praw a pryw atnego, wyd. n ,  W arszawa 1966, s. 166.
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przez które majątek ten ulega uszczup
leniu. Sąd Najwyższy uznał, że „zanie
chania te są czynnościami prawnymi 
w rozumieniu art. 527 i nast. k.c. i pod
legają uznaniu za bezskuteczne w sto
sunku do pokrzywdzonego wierzyciela.”

Przyjęta przez SN wykładnia art. 527 
jest, zdaniem moim, sprzeczna z 
brzmieniem tego przepisu i niezgodna 
z istotą akcji pauliańskiej. Uznanie, że 
w rozumieniu art. 527 zaniechanie sta
nowi czynność prawną, jest też sprzecz
ne z powszechnie przyjętą w doktrynie 
definicją czynności prawnej, przez któ
rą rozumie się zdarzenia prawne skła
dające się z oświadczeń woli jednego 
lub więcej podmiotów, z jakimi ustawa 
łączy skutki prawne.* Niektórzy auto
rzy wybijają przy tym element dzia
łania,’ natomiast do zakresu czynności 
prawnej nie włącza się zaniechania, a 
więc biernej postawy podmiotu praw
nego.

Gdyby objąć pojęciem czynności 
prawnej także zaniechanie (a więc bez
czynność) to — poza nielogicznością 
takiej konstrukcji — miałoby to po
ważne skutki w różnych sytuacjach, 
gdyż szereg przepisów k.c. odnosi się 
do czynności prawnych, a nic nie upo
ważnia do tego, żeby przyjąć, iż jedy
nie w art. 527 ustawa operuje pojęciem 
czynności prawnej w znaczeniu szer
szym, obejmując nim także bezczyn
ność, w innych zaś operuje nim w zna
czeniu właściwym, tj. czynności pozy
tywnej, działania, nie mając na uwadze 
zaniechania. Nie można w żadnym ra
zie przyjąć, że kodeks operuje jednym 
z podstawowych w prawie cywilnym 
terminów w różnych znaczeniach i za

kresach pojęciowych. Sąd Najwyższy 
w uzasadnieniu swej uchwały uznał, że 
„zaniechania te są czynnościami praw
nymi w rozumieniu art. 527 i nast. k.c.”, 
co implikuje, że w rozumieniu innych 
przepisów k.c. niekoniecznie muszą one 
stanowić czynności prawne. Wprowa
dzenie takiej dwoistości do rozumienia 
pojęcia czynności prawnej budzi za
sadniczy sprzeciw.

Wprawdzie w literaturze można spot
kać odosobnione wypowiedzi przyjmu
jące, że czynność prawna w rozumieniu 
art. 527 k.c. obejmuje także zaniecha
nie dłużnika,2 3 4 * 6 ale wypowiedzi tych, bli
żej nie uzasadnionych, nie można uznać 
za trafne i zgodne z właściwym sensem 
pojęcia czynności prawnej. Wydaje się, 
że na poglądach cyt. autorów, wyrażo
nych już pod rządem kod. cyw., a być 
może także na wykładni przyjętej przez 
SN w głosowanej uchwale, zaważyło 
stanowisko R. Longchamps de Beriera, 
który na tle art. 288 k.z. przyjął, że 
również zaniechania mogą być przed
miotem zaskarżenia w drodze akcji 
pauliańskiej.’ Chyląc głowę przed auto
rytetem tego wybitnego autora, nie 
można bezkrytycznie podzielić wyrażo
nego przez niego poglądu, który nie 
daje się pogodzić z przyjętą przez nie
go definicją czynności prawnej. Określa 
on bowiem czynność prawną jako 
„działania ludzkie przedsiębrane w ce
lu wywołania skutków prawnych, które 
prawo przedmiotowe uzależnia od woli 
osób pozostających lub mających po
zostawać w stosunku prawnym.” « De
finicja ta nie obejmuje zatem i poję
ciowo nie może obejmować zaniechania,

2 Por. S. S z e r :  Praw o cywilne — Część ogólna, W arszawa 1987, s. 308; A. W o l t e r :  
P raw o  cywilne — Z arys części ogólnej, W arszawa 1987, s. 220; S. G r z y b o w s k i :  
System  p raw a cywilnego — Część ogólna, Warszawa 1274, s. 471.

3 T ak: R. L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  Zobowiązania, wyd. .111, Poznań 1948, s. 10; 
A. S / Z p u n a r :  Uwagi o pojęciu czynności p raw nej, PIP 1974, n r  12, s. 13—1114.

4 Tak; B. Ł e b k o w s k i  w pracy zbiorowej: Kodeks cyw ilny — Kom entarz, t. 2, W ar
szawa 1872, s. 1244; A. O h a n o w i c z :  System  praw a cywilnego, t. HI, cz. 1, W rocław— 
W arszawa 1981, s. 847.

« R. L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  op. cit., s. 44*
6 Tamże, s, 16, *"
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skoro czynność prawna to „działania 
ludzkie przedsiębrane (...)”.7 *

Gdy kodeks mówi o „czynności 
prawnej”, nie można obejmować tym 
pojęciem zaniechania, choćby było ono 
świadome, gdyż żadna czynność nie 
ma tu miejsca. Wprawdzie siatka po
jęciowa używana w języku prawnym 
może nie być zbieżna z pewnymi poję
ciami przyjętymi w języku potocznym, 
ale trudno przyjąć, że może ona obej
mować jednym pojęciem dwa sprzeczne 
i przeciwstawne pojęcia języka potocz
nego. Nie można przyjąć, aby „czyn
ność” znaczyła jednocześnie „bezczyn
ność”. Zresztą język prawny operuje 
na określenie stanu bezczynności ter
minem „zaniechanie” (lub „omieszka
nie"), które jest terminem przeciwstaw
nym terminowi „czynienia”, a więc 
działania.

Sąd Najwyższy uznał, że zaniechanie 
wytoczenia powództwa z art. 138 k.r.o. 
przez dłużnika mieści w spbie milczące 
oświadczenie woli. Jednakże w po
przedniej judykaturze SN przyjął, że 
„milczenie może być uznane za prze
jaw oświadczenia woli wyrażającego 
zgodę tylko w takiej sytuacji, w której 
osoba nie zaprzeczająca mogła i powin
na była zająć merytoryczne stanowisko 
w danej kwegtii”.0 Podobnie w doktry
nie przyjmuje się, że milczenie tylko 
wtedy może być uznane za domniema
ne oświadczenie woli, jeżeli dany pod
miot był obowiązany złożyć oświad
czenie (qui tacet consentire videtur, ubi 
loąuit potuit et debuit).9 Trudno uznać, 
aby w okolicznościach sprawy pozwana 
dłużniczka była obowiązana wytoczyć 
powództwo przeciwegzekucyjne prze

ciwko swojej córce-wierzycielce alimen
tów.

Gdy idzie o tezę, że zaniechanie wy
toczenia powództwa z art. 138 k.r.o. 
przez dłużnika alimentów mieści w so
bie milczące oświadczenie woli, to na
leży nadto zauważyć, że w późniejszym 
orzeczeniu z 24.XI.1981 r. SN wypowie
dział tezę wręcz odwrotną przyjmując, 
że „fakt biernego zachowania się zobo
wiązanego polegający na nieprzeciw- 
stawieniu się dalszemu płaceniu zasą
dzonych w wyroku rozwodowym ali
mentów po upływie lat pięciu nie może 
być potraktowany jako dorozumiane 
oświadczenie woli przedłużenia obo
wiązku alimentacyjnego poza okres pię- 
cioletni”.9*1 Sytuacja, na tle której wy
powiedziana została powyższa teza, jest 
analogiczna do tej, na tle której zapad
ły głosowana uchwala. W obu bowiem 
wypadkach idzie o bierne zachowanie 
się osoby zobowiązanej do alimentacji 
i nieprzeciwdziałanie przez nią egzeku
cji, mimo że obowiązek jej wygasł.

Należy też mieć na uwadze, że dla 
ustalenia pojęcia czynności prawnej 
istotny jest element skutków, jakie 
strony przez oświadczenie woli składa
jące się na tę czynność chcą osiągnąć. 
W doktrynie przyjmuje się, że oświad
czenie woli wchodzące w skłdd stanu 
faktycznego stanowiącego czynność 
prawną ma zmierzać do ustanowienia, 
zmiany lub zniesienia stosunku praw
nego.10 Zaniechanie, tj. bezczynność 
strony, polegające w szczególności na 
niewytoczeniu powództwa o umorzenie 
egzekucji — nawet gdyby traktować 
je, jak przyjął to SN, jako milczące 
oświadczenie woli — nie zmierza do

7 Ponadto  należy zauważyć, że stanow isko przyjęte przez Longcham ps de B eriera w ydaje 
się  abstrahow ać od rozwoju historycznego, w k tórym  — jak  w spom niano — dla obrony praw  
wierzyciela obok akcji pauliańskiej wykształciła się insty tuc ja  podstawienia w p raw a dłużnika 
(powództwa substytucyjnego), m ająca służyć specjalnie do zniwelowania skutków  zaniechania 
dłużnika.

a Por. orzeczenie SN z  dnia U6.I..1ST0 r. I I I  FRN 98/69, NP nr 111/1970, s. 1680.
9 Por. A. S z p u n a r :  Jw., s. 15.
»a W yrok SN z dnia _4.Xl.19Sa r. III CRN 239/81, OSNCP n r  7/82, poz. 106.
10 Por. A. W o l t e r :  jw., s. 220; Z. R a d w a ń s k i :  Z arys części ogólnej p raw a cy

wilnego, W arszawa 1979, s. 161.
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ustanowienia, zmiany lub zniesienia 
stosunku prawnego, ale przeciwnie, po
woduje jego utrzymanie.

Koncepcja przyjmująca, że zaniecha
nie przez dłużnika wytoczenia powódz
twa obronnego przeciwko egzekucji 
nienależnych alimentów stanowi czyn
ność prawną „w rozumieniu” art. 527 
i nast. k.c., załamuje się najsilniej w 
zestawieniu z dyspozycją art. 527 k.c. 
W myśl tego przepisu, gdy spełnione 
są warunki objęte jego hipotezą, wie
rzyciel może żądać uznania czynności 
prawnej dłużnika za bezskuteczną w 
stosunku do niego. Jednakże o ile moż
na uznać za bezskuteczną czynność 
pozytywną, działanie dłużnika (np. zby
cie rzeczy), o tyle trudno byłoby uznać 
za bezskuteczne jego zaniechanie. Naj
dobitniej świadczy o tym teza uchwały 
SN, prowadzi ona bowiem w rezultacie 
do uznania za bezskuteczną czynności 
prawnej nie dłużnika, ale osoby trze
ciej, egzekwującej alimenty. Powódz
two z art. 527 ma bowiem, stosownie 
do uchwały SN, spowodować uznanie 
za bezskuteczną wobec powoda egze
kucji prowadzonej na rzecz osoby do
chodzącej alimentów. Bezskuteczność 
zaniechania wytoczenia przez dłużnika 
powództwa obronnego (o ile o bezsku
teczności zaniechania można w ogóle 
mówić), może być sanowana tylko przez 
działanie zastępcze i wytoczenie odpo
wiedniego powództwa za dłużnika przez 
wierzyciela.

Warto też zauważyć, że gdyby akcja 
pauliańska miała przysługiwać także 
w razie bezczynności dłużnika, to insty
tucja podstawienia wierzyciela w pra
wa dłużnika byłaby zbędna. Wystar
czającą drogą ochrony wierzycieli, gdy 
doznali oni szkody wskutek niewypła
calności dłużnika spowodowanej zarów
no przez jego konkretną czynność 
prawną, jak i przez jego bezczynność, 
byłaby akcja pauliańska. Tymczasem 
art. 1166 i przepisy o akcji pauliańskiej 
koegzystują w ramach k.c. Nap. i wza
jemnie się uzupełniają.

Tak więc trudno aprobować wyra
żony przez SN pogląd, że właściwą 
drogą — i to drogą jedyną, jaka wcho
dzi w grę — do ochrony praw wie
rzycieli jest w omawianej sytuacji 
akcja pauliańska. Należy zauważyć, że 
akcja ta nie jest popularna w praktyce, 
co wydaje się tłumaczyć tym, że jest 
ona dla praktyki drogą trudną, gdyż 
dla jej realizacji wierzyciel musi wy
kazać, że zachodzą przesłanki do za
stosowania przepisu art. 527.

Natomiast właściwą drogą, jaka po
winna przysługiwać wierzycielowi, gdy 
nie może on uzyskać pokrycia swej 
należności dlatego, że prowadzona jest 
egzekucja nienależnych alimentów na 
rzecz innej osoby, jest, zdaniem moim, 
droga wskazana w art. 887 i 902 k.p.c. 
W myśl tych przepisów wierzyciel z 
mocy zajęcia wierzytelności lub innego 
prawa majątkowego dłużnika może 
wykonywać wszelkie jego prawa i rosz
czenia. Może przeto wykonywać także 
uprawnienia dłużnika z art. 138 k.r.o. 
i wystąpić za dłużnika z żądaniem 
ustalenia, że zobowiązanie jego wobec 
osoby trzeciej z tytułu alimentów ustało 
w całości i części, a także może żądać 
na podstawie art. 840 § 1 pkt 2 k.p.c. 
pozbawienia mocy tytułu wykonawcze
go stanowiącego podstawę egzekucji 
alimentów. Zastosowanie art. 887 k.p.c. 
do omawianej sytuacji bynajmniej nie 
wymaga wykładni rozszerzającej tego 
przepisu, skoro na jego podstawie wie
rzyciel może nie tylko dochodzić wszel
kich roszczeń dłużnika, ale wykonywać 
wszelkie jego prawa.

Sąd Najwyższy odrzucił możliwość 
obrony wierzyciela przeciwko nieuza
sadnionej egzekucji alimentów w dro
dze podstawienia procesowego wierzy
ciela z art. 887 i 902 k.p.c., opierając 
się na argumencie, że proces substy
tucyjny może być wytoczony tylko 
przeciwko dłużnikowi zajętej wierzytel
ności. Trzeba stwierdzić, że w litera
turze także wyrażany jest pogląd, iż 
w procesie z powództwa wierzyciela
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egzekwującego, opartym na art. 887 
k.p.c., legitymowanym biernie jest tylko 
dłużnik zajętej wierzytelności.11 Jed
nakże pogląd ten nie może być uznany 
za trafny. Brzmienie art. 887 § 1 by
najmniej nie daje podstawy do takiej 
zacieśniającej tezy. Przepis ten nie re
guluje bezpośrednio kwestii, przeciwko 
komu powództwo w trybie w nim 
przewidzianym może być wytoczone, 
natomiast pozwala wierzycielowi wy
konywać wszelkie prawa i roszczenia 
dłużnika w celu uzyskania przez wie
rzyciela możności pokrycia z majątku 
dłużnika. Może on to uzyskać zarówno 
przez akcję ofensywną, tj. przez po
wództwo o zasądzenie na rzecz dłużni
ka należności przypadających mu od 
poddłużnika, jak i przez akcje defen
sywne, zmierzające do zapobieżenia 
uszczuplenia majątku dłużnika, a więc 
i przez akcję zmierzającą do spowo
dowania zaprzestania prowadzenia bez
podstawnej egzekucji przeciwko dłuż
nikowi. Gdy idzie o zaprzestanie egze
kucji alimentów, w grę może wchodzić 
bądź powództwo o ustalenie wygaśnię
cie. obowiązku alimentacyjnego (art. 138 
k.r.o.), bądź powództwo przeciwegzeku- 
cyjne z art. 840 9 1 k.p.c. (na co słusz
nie zwrócił uwagę SN,1* choć odrzucił 
generalnie możliwość takiego procesu 
substytucyjnego).

Jeśli chodzi o realizację przez wie
rzyciela roszczeń dłużnika, z istoty 
rzeczy stroną pozwaną może być tylko 
dłużnik zajętej wierzytelności. Nato
miast gdy idzie o wykonywanie przez 
wierzyciela innych praw dłużnika, stro
ną pozwaną może być także osoba

trzecia, w  stosunku do której to pra
wo dłużnikowi przysługuje <np. spółka
w razie zajęcia praw dłużnika).

Tak więc jeśli chodzi o obronę wie
rzyciela przeciwko nieuzasadnionej 
egzekucji alimentów, gdy egzekucja ta 
jest skierowana do wynagrodzenia za 
pracę lub innych wierzytelności albo 
praw majątkowych dłużnika, to właści
wą drogą obrony jest powództwo sub
stytucyjne oparte na art. 887 i 902 k.p.c.

Natomiast słusznie SN wyłączył ja
ko możliwą podstawę obrony wierzy
ciela w omawianej sytuacji przepis art. 
1028 § 4 k.p.c. Przepis ten nie daje 
podstawy do wytoczenia samodzielnego 
powództwa, a jedynie umożliwia za
bezpieczenie powództwa, opartego na 
innej podstawie, przez wstrzymanie 
wykonania planu podziału sum  w y
egzekwowanych.

Na koniec zauważyć należy, że nie- 
przekonywający jest podniesiony przez 
SN argument w uzasadnieniu głosowa
nej uchwały, iż powództwo wierzyciela 
oparte na art. 138 k.r.o. stanowiłoby 
rażącą ingerencję w sferę majątkowych 
stosunków rodzinnych między matką a 
córką. Każde bowiem powództwo zmie
rzające do unicestwienia w ten lub in
ny sposób egzekucji alimentów należ
nych od matki na rzecz córki, nie 
wyłączając zalecanego przez SN po
wództwa opartego na art. 527 k.c., mo
że być uznane za ingerencję w sferę 
majątkowych stosunków rodzinnych 
określonych osób.

Jerzy Jodłowski
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